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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zdru­zgo­ta­ny Da­mien od­wró­cił skó­rza­ny fo­tel ku ol­brzy­mim oknom z wi­do­kiem na pa­no­ra­mę Lon­dy­nu. Gor­szej wia­do­mo­ści nie mógł otrzy­mać. U jego mat­ki zdia­gno­zo­wa­no raka. Zwy­kle nie roz­pa­mię­ty­wał prze­szło­ści. Te­raz jed­nak gorz­ko ża­ło­wał, że po­zwo­lił jej zlek­ce­wa­żyć pierw­sze ob­ja­wy, że przy­jął za do­brą mo­ne­tę enig­ma­tycz­ne wy­ja­śnie­nie, że „sta­re ma­szy­ny zwy­kle szwan­ku­ją”. Nie mógł so­bie da­ro­wać, że zo­sta­wił ją na pa­stwę pro­win­cjo­nal­nych le­ka­rzy z De­von. Gdy­by rok wcze­śniej od­dał ją w ręce lon­dyń­skich spe­cja­li­stów, może zdła­wi­li­by cho­ro­bę w za­rod­ku? Lecz te­raz nie po­zo­sta­ło mu nic in­ne­go, jak cze­kać na wy­ni­ki szcze­gó­ło­wych ba­dań w re­no­mo­wa­nej kli­ni­ce, gdzie w koń­cu ją umie­ścił.


  Drę­czy­ło go też po­czu­cie winy, że nie za­dbał o jej spo­kój. Choć to­le­ro­wa­ła wciąż nowe dziew­czy­ny, któ­re po­zna­wa­ła, gdy od­wie­dza­ła go w Lon­dy­nie, wie­dział, że pra­gnie, żeby za­ło­żył ro­dzi­nę.


  Lecz Da­mien nie miał cza­su szu­kać żony. Od śmier­ci ojca przed ośmiu laty całą ener­gię po­świę­cił na ra­to­wa­nie odzie­dzi­czo­ne­go po nim prze­sta­rza­łe­go przed­się­bior­stwa trans­por­to­we­go na gra­ni­cy ban­kruc­twa. Po­łą­cze­nie go z no­wo­cze­sną, bar­dzo do­cho­do­wą fir­mą kom­pu­te­ro­wą Da­mie­na za­owo­co­wa­ło suk­ce­sem fi­nan­so­wym, lecz kie­ro­wa­nie więk­szą spół­ką po­chła­nia­ło wię­cej cza­su i ener­gii. Poza tym gdy w wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat po raz pierw­szy po­my­ślał o sta­bi­li­za­cji, po­niósł uczu­cio­wą po­raż­kę. Dla­te­go zre­zy­gno­wał z po­szu­ki­wa­nia ży­cio­wej part­ner­ki. Do­pie­ro te­raz, gdy za­pew­nił mat­ce go­dzi­wy byt i naj­lep­szą opie­kę, lecz le­ka­rze nie po­tra­fi­li okre­ślić, jak dłu­go jesz­cze po­ży­je, wziął pod uwa­gę jej punkt wi­dze­nia. Jed­nak na­wet gdy­by po­sta­no­wił zmie­nić styl ży­cia, nie znał od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki na żonę.


  Po­ja­wie­nie się sześć­dzie­się­cio­kil­ku­let­niej se­kre­tar­ki, Mar­thy Hall, któ­rą odzie­dzi­czył po ojcu wraz z fir­mą, wy­rwa­ło go z po­sęp­nej za­du­my. Każ­dą inną oso­bę zbesz­tał­by za wtar­gnię­cie, zwłasz­cza że wy­raź­nie za­bro­nił, żeby mu prze­szka­dza­no, ale ją trak­to­wał jak człon­ka ro­dzi­ny.


  – Wy­bacz, syn­ku, że wcho­dzę mimo za­ka­zu, ale obie­ca­łeś mi prze­ka­zać dia­gno­zę – przy­po­mnia­ła z tro­ską i lę­kiem w gło­sie. – Co z mamą?


  Da­mien stłu­mił po­mruk nie­za­do­wo­le­nia. Daw­no po­rzu­cił pró­by wy­per­swa­do­wa­nia Mar­cie, że nie wy­pa­da się tak po­ufa­le zwra­cać do sze­fa. Zna­ła go od ma­łe­go. W dzie­ciń­stwie wie­lo­krot­nie pil­no­wa­ła go w nocy pod­czas nie­obec­no­ści ro­dzi­ców.


  – Źle – od­po­wie­dział. – Le­ka­rze po­dej­rze­wa­ją prze­rzu­ty no­wo­two­ru. Po se­rii te­stów zro­bią ope­ra­cję i wy­bio­rą od­po­wied­nią me­to­dę dal­szej te­ra­pii.


  Mar­tha wy­tar­ła chu­s­tecz­ką za­łza­wio­ne oczy.


  – Bied­na Ele­anor! – wes­tchnę­ła. – Pew­nie umie­ra ze stra­chu.


  – Ja­koś so­bie ra­dzi.


  – A co z Do­mi­ni­kiem?


  Py­ta­nie za­wi­sło w próż­ni jak oskar­że­nie. Przy­po­mi­na­ło, dla­cze­go mat­kę tak mar­twi­ły krót­ko­trwa­łe sym­pa­tie Da­mie­na. Jej zda­niem żad­na z lek­ko­myśl­nych pięk­no­ści, któ­re znał, nie udźwi­gnę­ła­by cię­ża­ru od­po­wie­dzial­no­ści, jaka pew­ne­go dnia spad­nie na bar­ki Da­mie­na i jego przy­szłej żony.


  – Od­wie­dzę go – od­burk­nął w koń­cu.


  Więk­szość osób zra­ził­by su­ro­wy ton jego gło­su, ale nie Mar­thę Hall, rów­nie wy­so­ką i po­staw­ną co sta­now­czą.


  – Za­sta­na­wia­łeś się, co się z nim sta­nie, je­że­li stan two­jej mamy oka­że się gor­szy, niż przy­pusz­cza­łeś? Wi­dzę, że nie chcesz o tym roz­ma­wiać, ale w ten spo­sób nie uciek­niesz od pro­ble­mu.


  – Od ni­cze­go nie ucie­kam – mruk­nął, nie kry­jąc znie­cier­pli­wie­nia.


  – Prze­myśl moje sło­wa, sy­necz­ku. Po pra­cy od­wie­dzę Ele­anor w kli­ni­ce. Ale nie tyl­ko z tym przy­szłam.


  – A z czym jesz­cze? – za­py­tał, nie­pew­ny, czy nie cze­ka go ko­lej­ny atak na jego i tak nie­czy­ste su­mie­nie.


  – Ja­kaś pan­na Drew cze­ka na dole. Bar­dzo na­le­ga, że­byś ją przy­jął. Wpro­wa­dzić ją?


  Da­mien ze­sztyw­niał. Daw­no po­ra­dził­by so­bie z Phil­li­pą Drew, gdy­by w ta­kim po­śpie­chu nie za­ła­twiał mat­ce kon­sul­ta­cji i przy­ję­cia do szpi­ta­la.


  – Do­brze, niech wej­dzie.


  Nic dziw­ne­go, że Mar­tha nie zna­ła pod­rzęd­nej se­kre­tar­ki sze­fa jed­ne­go z dzia­łów tech­no­lo­gii in­for­ma­tycz­nej. Sam nie wie­dział o jej ist­nie­niu, póki ty­dzień temu nie wy­szedł na jaw wy­ciek waż­nych da­nych. Wszyst­kie śla­dy pro­wa­dzi­ły do Phil­li­py.


  Jej szef ogło­sił stan alar­mo­wy. Zwo­ły­wał ze­bra­nia, prze­słu­chi­wał wszyst­kich ra­zem i każ­de­go z osob­na. W re­zul­ta­cie Da­mien do­szedł do wnio­sku, że dzia­ła­ła w po­je­dyn­kę. Pa­tent na opro­gra­mo­wa­nie ogra­ni­czył stra­ty, ale zło­dziej­ka, któ­ra omal nie na­ra­zi­ła fir­my na mi­lio­no­we stra­ty, za­słu­ży­ła na wię­zie­nie. Na­tych­miast wy­rzu­cił ją z pra­cy, lecz po­tem, za­tro­ska­ny o zdro­wie mat­ki, nie śle­dził da­lej jej spra­wy.


  Do­pie­ro te­raz, po dzie­się­ciu dniach, przy­po­mniał so­bie pierw­sze i ostat­nie spo­tka­nie z wi­no­waj­czy­nią. Szlo­cha­ła, łka­ła i bła­ga­ła o li­tość, a gdy nie zdo­ła­ła go wzru­szyć, ofe­ro­wa­ła sie­bie w za­mian za bez­kar­ność. Lecz Da­mien nie przy­jął ofer­ty. Mimo nie­za­prze­czal­nej uro­dy wy­so­ka, smu­kła blon­dyn­ka wzbu­dzi­ła w nim tyl­ko od­ra­zę.


  Te­raz po­sta­no­wił przy­jąć ją tyl­ko po to, żeby po­in­for­mo­wać, że bry­tyj­ski sys­tem wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści już na nią cze­ka. Nie wi­dział nic zdroż­ne­go w wy­ła­do­wa­niu fru­stra­cji na bez­czel­nej zło­dziej­ce. Wy­świe­tlił na ekra­nie wszyst­kie do­wo­dy źle za­pla­no­wa­ne­go prze­stęp­stwa, usiadł na krze­śle i cze­kał.


  Na dole, w wiel­kim, im­po­nu­ją­cym holu Vio­let cze­ka­ła na se­kre­tar­kę Da­mie­na Ca­rve­ra. Za­sko­czy­ło ją, że tak ła­two uzy­ska­ła po­słu­cha­nie. Na kil­ka krót­kich se­kund na­bra­ła na­dziei, że nie jest ta­kim po­two­rem, jak od­ma­lo­wa­ła go Phil­li­pa. Lecz za­raz roz­są­dek pod­po­wie­dział, że lu­dzie ła­god­ni i wy­ro­zu­mia­li nie od­no­szą fi­nan­so­wych suk­ce­sów.


  Na co li­czy­ła? Po co w ogó­le tu przy­szła? Jej sio­stra ukra­dła in­for­ma­cje, omo­ta­na przez czło­wie­ka, któ­ry wy­ko­rzy­stał ją do swo­ich ce­lów, zo­sta­ła zła­pa­na i cze­ka­ła ją kara. Vio­let nie wie­dzia­ła, jaka. Nie zna­ła się na pra­wie. Uczy­ła pla­sty­ki. Mia­ła na­dzie­ję, że Phil­li­pa prze­sa­dza­ła, łka­jąc, że pój­dzie do wię­zie­nia.


  Vio­let nie wy­obra­ża­ła so­bie, że mo­gła­by zo­stać sama. Nikt wię­cej nie zo­stał jej na świe­cie. Ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym przed sied­mio­ma laty. Dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nia obec­nie Vio­let bar­dzo ko­cha­ła młod­szą o czte­ry lata Phil­li­pę mimo jej nie­ła­twe­go cha­rak­te­ru. Zro­bi­ła­by dla niej wszyst­ko.


  Z prze­ra­że­niem pa­trzy­ła na ol­brzy­mie po­wierzch­nie szkła, chro­mu i mar­mu­rów. Gdy Phil­li­pa przed dzie­się­cio­ma mie­sią­ca­mi pod­ję­ła tu pra­cę, ani sło­wem nie wspo­mnia­ła, w jak im­po­nu­ją­cej bu­dow­li pra­cu­je. Vio­let naj­chęt­niej czmych­nę­ła­by z po­wro­tem do ma­łe­go dom­ku, któ­ry ku­pi­ły za otrzy­ma­ny spa­dek, i za­ję­ła­by się przy­go­to­wa­nia­mi do no­we­go se­me­stru.


  Co po­win­na za­pro­po­no­wać panu Ca­rve­ro­wi? Zwrot po­nie­sio­nych strat? Od­szko­do­wa­nie? Za­to­pio­na w roz­wa­ża­niach, spo­strze­gła wy­so­ką, siwą ko­bie­tę do­pie­ro wte­dy, gdy ta oświad­czy­ła, że po nią przy­szła. Wy­stra­szo­na Vio­let po­dą­ży­ła za nią w mil­cze­niu, kur­czo­wo ści­ska­jąc to­reb­kę.


  Pro­sta fa­sa­da nie przy­go­to­wa­ła jej na to, co zo­ba­czy w środ­ku. Mi­ja­ły krzy­kli­we, abs­trak­cyj­ne ob­ra­zy, przy­pusz­czal­nie nie­przy­zwo­icie dro­gie, wy­bu­ja­łe ro­śli­ny o nie­na­tu­ral­nie in­ten­syw­nej zie­le­ni, jak­by pod­le­wa­no je na­wo­za­mi z do­dat­kiem hor­mo­nów. Bar­dzo mło­dzi lu­dzie, ubra­ni jak z żur­na­la, z nie­zwy­kle po­waż­ny­mi mi­na­mi spie­szy­li od drzwi do win­dy i na od­wrót. Na­wet ka­bi­na, gdy do niej wsia­dła, oka­za­ła się za­ska­ku­ją­co duża. Ścia­ny, wy­ło­żo­ne lu­stra­mi, po­ka­za­ły zwie­lo­krot­nio­ne od­bi­cie jej za­tro­ska­nej twa­rzy. Sku­pie­nie uwa­gi na uprzej­mej roz­mo­wie wy­ma­ga­ło od niej wiel­kie­go wy­sił­ku. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że se­kre­tar­ka wła­ści­cie­la fir­my nie wie­dzia­ła o ma­chi­na­cjach Phil­li­py. Wi­docz­nie więc nie ro­ze­sła­li za nią li­stów goń­czych ku prze­stro­dze in­nym.


  W koń­cu sta­nę­ły za dę­bo­wy­mi drzwia­mi i po­dwój­ną przy­ciem­nio­ną szy­bą, od­dzie­la­ją­cą Da­mie­na Ca­rve­ra od zwy­kłych śmier­tel­ni­ków cze­ka­ją­cych w se­kre­ta­ria­cie.


  Gdy we­szły, Da­mien stu­dio­wał li­stę głu­pich błę­dów, któ­re Phil­li­pa po­peł­ni­ła przy pró­bie de­frau­da­cji. Za­rów­no sro­ga mina, jak i jego po­sta­wa świad­czy­ły o tym, że już pod­jął de­cy­zję, jak ją uka­rać.


  – Pro­szę sia­dać! – roz­ka­zał, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ekra­nu kom­pu­te­ra.


  Vio­let po­słusz­nie speł­ni­ła po­le­ce­nie, za­szo­ko­wa­na jego atrak­cyj­ną po­wierz­chow­no­ścią. Gdy po­pro­si­ła o scha­rak­te­ry­zo­wa­nie sze­fa, Phil­li­pa rzu­ci­ła krót­ko:


  – To świ­nia!


  Vio­let wy­obra­zi­ła więc go so­bie jako od­ra­ża­ją­ce­go, gbu­ro­wa­te­go gru­ba­sa o świń­skim wy­glą­dzie. Tym­cza­sem uj­rza­ła przy­stoj­ne­go bru­ne­ta o pięk­nie rzeź­bio­nych ry­sach i zmy­sło­wych ustach. Zło­ci­sta cera wska­zy­wa­ła, że w jego ży­łach pły­nie cu­dzo­ziem­ska krew. Zro­bił na niej ogrom­ne wra­że­nie. Za­nim zdą­ży­ła ochło­nąć, pod­niósł na nią ciem­no­nie­bie­skie oczy o lo­do­wa­tym spoj­rze­niu, zdol­nym za­mro­zić wodę.


  – Kim pani jest? – za­py­tał, nie kry­jąc znie­cier­pli­wie­nia.


  Oso­ba, któ­rą zo­ba­czył, nie przy­po­mi­na­ła smu­kłej, ja­sno­wło­sej Phil­li­py Drew, świa­do­mej swo­jej uro­dy i siły od­dzia­ły­wa­nia na płeć prze­ciw­ną. Mło­da ko­bie­ta, któ­ra sie­dzia­ła przed nim sztyw­no wy­pro­sto­wa­na, w gru­bej, czar­nej je­sion­ce i prak­tycz­nych pan­to­flach na ni­skim ob­ca­sie, wy­glą­da­ła na śmier­tel­nie prze­ra­żo­ną.


  – Pan­na Drew. My­śla­łam, że pan wie… – wy­krztu­si­ła z tru­dem, przy­ci­ska­jąc to­reb­kę do pier­si.


  – Pro­szę mi wie­rzyć, że po dwóch kosz­mar­nych ty­go­dniach nie mam ocho­ty do żar­tów, zwłasz­cza z oso­bą, któ­ra wtar­gnę­ła do mo­je­go ga­bi­ne­tu pod fał­szy­wym na­zwi­skiem.


  – Nie okła­ma­łam pana! – za­pro­te­sto­wa­ła Vio­let. – Na­praw­dę na­zy­wam się Drew. Vio­let Drew, sio­stra Phil­li­py.


  – Nie­moż­li­we! – Da­mien wstał, okrą­żył ją jak dra­pież­nik, osa­cza­ją­cy ofia­rę. W koń­cu przy­siadł na kra­wę­dzi biur­ka, tak że mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, żeby po­pa­trzeć mu w twarz.


  – Wszy­scy nam to mó­wią – przy­zna­ła szcze­rze Vio­let. – Phil­li­pa odzie­dzi­czy­ła wzrost, fi­gu­rę i uro­dę po ma­mie, a ja po ta­cie – wy­ja­śni­ła chy­ba ty­sięcz­ny raz w ży­ciu.


  Po chwi­li bliż­szej ob­ser­wa­cji Da­mien do­strzegł ro­dzin­ne po­do­bień­stwo w ja­sno­nie­bie­skich oczach w opra­wie gę­stych, ciem­nych rzęs. Przy­pusz­czał też, że mia­ły ten sam ko­lor wło­sów, ale Phil­li­pa swo­je roz­ja­śnia­ła.


  – Cze­mu za­wdzię­czam pani wi­zy­tę?


  Za­sko­czo­na jego osza­ła­mia­ją­cą apa­ry­cją, Vio­let na próż­no usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć wcze­śniej przy­go­to­wa­ną mowę obroń­czą. Nie zdą­ży­ła jesz­cze ze­brać my­śli, gdy Da­mien prze­mó­wił jako pierw­szy:


  – Przy­pusz­czam, że sio­strzycz­ka zwa­li­ła na pa­nią brud­ną ro­bo­tę, kie­dy jej łzy, bła­ga­nia i pró­ba uwie­dze­nia nie dały re­zul­ta­tu.


  Vio­let zro­bi­ła wiel­kie oczy.


  – Usi­ło­wa­ła pana uwieść?


  – Naj­wy­raź­niej uzna­ła mnie za pół­głów­ka, któ­re­mu za­wró­ci w gło­wie ład­na bu­zia – po­twier­dził z nie­skry­wa­ną od­ra­zą.


  – Nie wie­rzę – skła­ma­ła.


  Phil­li­pa za­wsze uży­wa­ła swe­go uro­ku oso­bi­ste­go do ma­ni­pu­lo­wa­nia ludź­mi. Chłop­cy za­bie­ga­li o jej wzglę­dy, choć po­rzu­ca­ła ko­lej­nych, nie ba­cząc na ich uczu­cia, z wy­jąt­kiem Cra­iga Edward­sa. Ła­twe pod­bo­je nie przy­go­to­wa­ły jej na za­mia­nę ról. Vio­let okrop­nie się za nią wsty­dzi­ła.


  – Nie wiem, czy panu mó­wi­ła, ale zo­sta­ła wy­ko­rzy­sta­na przez uko­cha­ne­go, któ­ry za­wró­cił jej w gło­wie tyl­ko po to, żeby uzy­skać ja­kieś pli­ki… Prze­pra­szam, ale nie znam szcze­gó­łów.


  Da­mien wy­li­czył in­for­ma­cje, któ­re na szczę­ście nie tra­fi­ły w nie­po­wo­ła­ne ręce.


  – Czy chcia­ła­by pani po­znać sumę, któ­rą stra­ci­ła­by moja spół­ka, gdy­by pani sio­stra le­piej za­pla­no­wa­ła kra­dzież? – spy­tał na ko­niec.


  – Na szczę­ście do tego nie do­szło – przy­po­mnia­ła Vio­let.


  – Ja­kie oko­licz­no­ści ła­go­dzą­ce pani jesz­cze znaj­dzie? Bo te, któ­re pani wy­mie­ni­ła, już sły­sza­łem z ust pani sio­stry. Opo­wieść o elo­kwent­nym ban­kie­rze, któ­ry pró­bo­wał jej kosz­tem zro­bić bły­ska­wicz­ną ka­rie­rę dzię­ki kra­dzie­ży mo­ich po­my­słów, nie tra­fi­ła mi do prze­ko­na­nia. Wi­dzia­łem ją krót­ko, ale nie zro­bi­ła na mnie wra­że­nia bez­bron­nej ofia­ry. Zde­ma­sko­wa­łem ją jako kon­spi­ra­tor­kę, na szczę­ście nie na tyle spryt­ną, żeby zre­ali­zo­wać prze­stęp­czy plan.


  Vio­let po­pa­trzy­ła z nie­chę­cią na bez­względ­ne­go przy­stoj­nia­ka.


  – Phil­li­pa nie pro­si­ła mnie o in­ter­wen­cję – wy­ja­śni­ła. – Przy­szłam z wła­snej woli, po­nie­waż wi­dzia­łam, jak bar­dzo jest za­ła­ma­na. Z ca­łe­go ser­ca ża­łu­je tego, co zro­bi­ła.


  – To nie­istot­ne. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia po­peł­ni­ła prze­stęp­stwo i za­słu­ży­ła na karę.


  Vio­let po­bla­dła.


  – Już zo­sta­ła uka­ra­na. Prze­cież stra­ci­ła pierw­szą w ży­ciu po­sa­dę…


  – Prze­stu­dio­wa­łem jej ży­cio­rys – prze­rwał jej w pół zda­nia. – Sko­ro za­czę­ła pra­co­wać do­pie­ro w wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat, to pro­szę mi uprzej­mie wy­ja­śnić, co ro­bi­ła przez po­przed­nich sześć, od cza­su opusz­cze­nia szko­ły? O ile mnie pa­mięć nie myli, dała moim pra­cow­ni­kom do zro­zu­mie­nia, że uczest­ni­czy­ła w in­ten­syw­nych kur­sach kom­pu­te­ro­wych, a na­stęp­nie zdo­by­ła prak­ty­kę pod­czas pra­cy w fir­mie kom­pu­te­ro­wej w Le­eds. Nie­ja­ki pan Phil­lips wy­sta­wił jej do­sko­na­łe re­fe­ren­cje, ust­ne i pi­sem­ne.


  Vio­let nie mo­gła za­prze­czyć. Phil­li­pa nie zdra­dzi­ła, ja­kim cu­dem do­sta­ła pra­cę w czo­ło­wej fir­mie, za­trud­nia­ją­cej naj­lep­szych spe­cja­li­stów. Za to do­sko­na­le pa­mię­ta­ła An­drew Phil­lip­sa. Phil­li­pa oma­mi­ła go za­klę­cia­mi mi­ło­sny­mi i obiet­ni­cą mał­żeń­stwa, gdy do­stał kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko w Le­eds. Le­d­wie wy­szedł za próg, po­rzu­ci­ła go dla Gre­ga Lam­ber­ta, któ­re­go po­tem na wła­sną zgu­bę za­mie­ni­ła na pod­stęp­ne­go Cra­iga Edward­sa.


  – No, pro­szę. Za­mie­niam się w słuch – na­le­gał Da­mien. Na­gle ru­szy­ło go su­mie­nie, że wy­ła­do­wu­je bez­sil­ną złość na okrut­ny los na nie­win­nej dziew­czy­nie, któ­ra przy­szła nie­wąt­pli­wie w szla­chet­nych in­ten­cjach. – Do­ce­niam pani do­bre ser­ce, ale naj­wyż­sza pora, żeby spoj­rza­ła pani na sio­strę obiek­tyw­nie. To oszust­ka, mi­strzy­ni ma­ni­pu­la­cji.


  – Znam jej wady, ale nie mogę po­zwo­lić, by tra­fi­ła do wię­zie­nia za je­den błąd.


  – Po­dej­rze­wam, że po­peł­ni­ła ich wie­le, ale za­wsze ucho­dzi­ły jej bez­kar­nie. Wy­star­czy­ło, że po­ka­za­ła bia­łe ząb­ki w uśmie­chu albo biust w głę­bo­kim de­kol­cie.


  – Mówi pan okrop­ne rze­czy.


  – Wy­zna­ję za­sa­dę, że na­wet w naj­trud­niej­szych sy­tu­acjach trze­ba spoj­rzeć praw­dzie w oczy – oświad­czył z ka­mien­ną twa­rzą.


  W tym mo­men­cie su­mie­nie przy­po­mnia­ło Da­mie­no­wi, że nie sto­so­wał tej za­sa­dy do sie­bie. Lek­ce­wa­żył zmar­twie­nie mat­ki swo­im nie­usta­bi­li­zo­wa­nym sty­lem ży­cia.


  – Co te­raz? – spy­ta­ła Vio­let bez­rad­nie.


  – Za­się­gnę rady praw­ni­ków, ale za tak po­waż­ne prze­stęp­stwo z pew­no­ścią cze­ka ją wię­zie­nie.


  Vio­let nie wie­dzia­ła, jak za­ape­lo­wać do jego ser­ca, je­że­li je w ogó­le po­sia­dał. Jesz­cze nie spo­tka­ła tak bez­względ­ne­go czło­wie­ka. Do tej pory zna­ła sa­mych ide­ali­stów, wy­ro­zu­mia­łych i życz­li­wych. Jej przy­ja­cie­le pra­co­wa­li spo­łecz­nie, uczest­ni­czy­li w mar­szach pro­te­sta­cyj­nych i ak­cjach cha­ry­ta­tyw­nych, dys­ku­to­wa­li go­dzi­na­mi, jak na­pra­wić świat. Sama raz w ty­go­dniu pro­wa­dzi­ła w domu opie­ki za­ję­cia pla­stycz­ne. Da­mien Ca­rver z całą pew­no­ścią nie na­le­żał do jej świa­ta. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że nie tyl­ko nie po­dzie­la, lecz wręcz gar­dzi war­to­ścia­mi, któ­re uwa­ża­ła za nie­pod­wa­żal­ne. Nie zo­ba­czy­ła w jego oczach współ­czu­cia. Rów­nie do­brze mo­gła ape­lo­wać do ścia­ny.


  – Phil­li­pa nie prze­ży­je ani jed­ne­go dnia w celi! – za­szlo­cha­ła.


  – Sko­ro nie po­my­śla­ła o tym, za­nim się­gnę­ła po owo­ce cu­dzej pra­cy, to te­raz do­sta­nie na­ucz­kę. Musi po­nieść za­słu­żo­ną karę dla przy­kła­du.


  – To jej pierw­sze wy­kro­cze­nie, pa­nie Ca­rver. Ro­zu­miem, że nie do­sta­nie od pana re­fe­ren­cji, ale…


  Da­mien par­sk­nął śmie­chem.


  – Chy­ba pani żar­tu­je! Oczy­wi­ście, że od­dam ją w ręce wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści. Pew­nie nie po­sa­dzą jej z mor­der­ca­mi, ale to już nie moja spra­wa. Bę­dzie ją pani mo­gła od­wie­dzać raz w ty­go­dniu. Miej­my na­dzie­ję, że prze­my­śli swo­je po­stę­po­wa­nie. Gdy wyj­dzie po od­sie­dze­niu kary, do­sta­nie ja­kąś fi­zycz­ną pra­cę. Oczy­wi­ście bę­dzie od­no­to­wa­na w re­je­strze prze­stęp­ców, ale cze­go się spo­dzie­wa­ła? – do­dał, pod­su­wa­jąc jej pacz­kę chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych.


  – Nie ma pan li­to­ści? – wy­szep­ta­ła Vio­let przez łzy. – Je­że­li pan jej nie oskar­ży, przy­rze­kam, że za­dbam o to, żeby wię­cej nie we­szła w kon­flikt z pra­wem.


  – Niby jak? Za­mon­tu­je pani ka­me­ry w jej domu?


  – Miesz­ka­my ra­zem – po­in­for­mo­wa­ła Vio­let tak spo­koj­nie, jak po­tra­fi­ła, po­nie­waż wie­dzia­ła, że łzy go nie wzru­szą. Nie­ste­ty nie po­tra­fi­ła prze­ma­wiać jego zim­nym, ofi­cjal­nym ję­zy­kiem. Mimo to spró­bo­wa­ła jesz­cze raz: – Zresz­tą nie ośmie­li­ła­bym się ni­ko­go szpie­go­wać. Będę ją ob­ser­wo­wać i pil­no­wać. Opie­ko­wa­łam się nią, od­kąd nasi ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku przed laty – prze­ko­ny­wa­ła żar­li­wie, cho­ciaż nie mo­gła za­gwa­ran­to­wać, że upil­nu­je Phil­li­pę poza do­mem.


  Da­mien po­pa­trzył na nią uważ­nie. Z za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi i drżą­cy­mi war­ga­mi wy­glą­da­ła na kom­plet­nie za­ła­ma­ną. Na­gle ogar­nę­ło go współ­czu­cie.


  – Ile ma pani lat? – za­py­tał.


  – Dwa­dzie­ścia sześć.


  – Za­le­d­wie czte­ry lata wię­cej od sio­stry. Przy­pusz­czam, że mu­sia­ła pani bły­ska­wicz­nie do­ro­snąć, żeby wziąć na sie­bie rolę opie­kun­ki, zwłasz­cza że sio­stra na pew­no od po­cząt­ku spra­wia­ła kło­po­ty – do­dał już znacz­nie ła­god­niej.


  Za­sko­czo­na nie­ocze­ki­wa­ną zmia­ną tonu, Vio­let pod­nio­sła na nie­go zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, nie­pew­na, czy nie usły­szy ko­lej­ne­go ka­za­nia albo in­for­ma­cji, że Phil­li­pa zro­bi­ła coś jesz­cze gor­sze­go niż pró­ba uwie­dze­nia sze­fa.


  – Wszy­scy ją roz­piesz­cza­li od dziec­ka. Uro­dzi­ła się jako prze­ślicz­na dziew­czyn­ka i wy­ro­sła na pięk­ną pan­nę. Ja mu­sia­łam cięż­ko pra­co­wać na każ­dy suk­ces. Dla­te­go mam sil­niej­szy cha­rak­ter, bo od naj­młod­szych lat nic nie przy­cho­dzi­ło mi tak ła­two jak jej – wy­zna­ła po­spiesz­nie, żeby nie usły­szeć ko­lej­nej nie­mi­łej re­we­la­cji.


  – Chy­ba go­rą­co pani w tym płasz­czu – wtrą­cił nie­ocze­ki­wa­nie. – Pro­po­nu­ję go zdjąć. Ogrze­wa­nie dzia­ła bez za­rzu­tu.


  – Po co, sko­ro za­raz ode­śle mnie pan z kwit­kiem? Zro­bi­łam, co mo­głam, żeby za­ape­lo­wać do lep­szej stro­ny pań­skiej na­tu­ry, ale naj­wy­raź­niej pan jej nie po­sia­da.


  – Wła­śnie roz­wa­żam moż­li­wość prze­dys­ku­to­wa­nia pew­nych kwe­stii.


  – Ja­kich, je­że­li już pan pod­jął de­cy­zję o wsa­dze­niu jej za krat­ki dla przy­kła­du?


  – Pro­szę zdjąć płaszcz.


  Vio­let po chwi­li wa­ha­nia z ocią­ga­niem wy­ko­na­ła po­le­ce­nie. Po na­my­śle do­szła bo­wiem do wnio­sku, że nie przy­szła tu, żeby mu za­im­po­no­wać wy­glą­dem. Da­mien bez sło­wa ob­ser­wo­wał jej nie­zręcz­ne ru­chy. Za­uwa­żył, że ma ciem­niej­sze oczy niż sio­stra, o fioł­ko­wym od­cie­niu. Pew­nie dla­te­go nada­no jej kwia­to­we imię, po­cho­dzą­ce od fioł­ka.


  – Co jest pani go­to­wa zro­bić, żeby ura­to­wać sio­strę? – za­py­tał, gdy zo­sta­ła w wor­ko­wa­tej su­kien­ce i na­rzu­co­nym na nią kar­di­ga­nie.


  – Wszyst­ko – od­par­ła bez wa­ha­nia. – Phil­li­pa już do­sta­ła na­ucz­kę. Bywa wpraw­dzie lek­ko­myśl­na, ale po­tra­fi wy­cią­gać wnio­ski. Wie już, ja­kie­go po­stę­po­wa­nia i ja­kich męż­czyzn uni­kać. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam jej tak za­ła­ma­nej. Sie­dzi w domu, kom­plet­nie zdru­zgo­ta­na. Ni­g­dzie nie wy­cho­dzi.


  Da­mien po­my­ślał z prze­ką­sem, że kil­ka dni bez im­prez i dys­ko­tek to dość ła­god­na kara za kra­dzież waż­nych da­nych. Lecz go­to­wość jej sio­stry do po­świę­ceń stwa­rza­ła mu pole do dzia­ła­nia. Pod­szedł do okna, po­pa­trzył na zi­mo­wy kra­jo­braz za oknem, po czym wró­cił za biur­ko.


  – Do­brze wie­dzieć, że jest pani go­to­wa wie­le po­świę­cić dla do­bra sio­stry. Je­że­li to praw­da, to mo­że­my ne­go­cjo­wać.
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